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imy jej dowodów — a gdy tych brakło — za- 


dem tego jest ostatnie ułaskawienie dwóch Niem 


Bańka mydlana. częliśmy uważać za objawy sympatji te wszyst- | ców przez sąd wojenny w Landsbergu które 
W kie kombinacje, które istotnie były tylko intere- į wywołało powszechne zdumienie i protest ze 
2 Ostatnia bańka mydlana... ostatnia nasza | sem „hadlowym — ma korzyść Francji. W ten strony samych Francuzów! Uh » 

- złuda — prysła — i rozwiała się jak sen... Zo- sposób po bajecznych cenach zakupiliśmy za go- | - Równocześnie w polityce wyłania sie napow- 
W stała szara, twarda rzeczywistość, bezwzględna tówkę od naszej przyjaciółki całą masę kiepskiej rót kwestja powrotnego przyłączenia Pomorza do 
$ i nieubłagana — jak prawda, z którą daremnie broni i jeszcze gorszej amunicji. Zakupiliśmy Niemiec — co już samo przez się usuwa zatarg 
| walczyć — i którą przyjąć trzeba w całej jej na- działa -= które przy strzale pękały siejąc śmierć | francusko-niemiecki na dalszy plan — oczywiście 
i | gości — i w całej ohydzie jaką reprezentuje. — wśród naszych żołnierzy. "a, ze szkodą dla Polski !... 4: je ; 

y Przez tyle lat — jak rozmarzone dzieci — Zakupiliśmy aeroplany o wadliwej konstruk- Ale czegoż nie uczyni Francja dla zapewnie- 


4 
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łudziliśmy się nadzieją przyjażni francuskiej. — 
Przez tyle lat — począwszy od pamiętnej epoki 
napoleońskiej — oszukiwani i wyzyskiwani na 
każdem kroku — narzucaliśmy się naszej „przy- 


Obliczyliśmy fałszywie w epoce powstania 
listopadowego — zarówno jak i w epoce powsta- 


ciste sny o wolności naszej |... 

A gdy bohaterowie nasi — gnani kolbami 
i knutem carskich siepaczy — szli z żelazami 
na nogach w mroczny Sybiru szlak — w tej 
samej chwili „przyjaciółka nasza” — zawierała 
pakt gwarancyjny z naszym katem największym 
— podkreślając tem swoją neutralność w „we- 
wnętrznej sprawie Rosji.“ — 

Tak zapłaciła nam Francja za naszą ufność. 


— a serca polskie nanowo zabiły w takt ożywio- 
nej nadziei wolności — idąc ofiarnie na śmierć 
pod sztandarami „wiecznej przyjaciółki". 

Znów się polała polska krew ofiarna na wzgó- 
rzach Arras... w lasach Argońskich .. I znów 
ałuda serca nam krzepić zaczęła! W imię wol- 
ności... w imię braterstwa  franko-polskiego 
szedł żołnierz polski ochotnik krwią zlewać obce 
krainy — nie pomny na dawne zawody... nie 
pomny na przyjażń francusko'rosyjską... wierząc 
na ślepo mętnym obietnicom, że... może... mo- 
ze... a może..,.. 

A gdy już dzięki Najwyższemu i dla nas 
również zabłysło słońce swobody — wówczas 
nasza obłudna „przyjaciółka“ jak w togę — dra- 
pować się zaczęła, w ofiarność i poświęcenie dla 
nas |... 

I oto znalazło się grono Polaków, którzy 
— przyznali Francji tytuł / „wskrzesicielki 
Polski* — nie widząc ogromu fałszu i perfidji 
Francuzów... nie widząc istotnych wskrzesicieli 
naszych — których zepchnięto na drugie miej- 
sce |! 

Ale nikt nie zapytał — dlaczego wreszcie 
w chwili decydującej Francja oddała swój głos 
za nami! Nikt nie zwrócił uwagi, że główną 
przyczyną tych objawów nagłej przyjażni była 
rewolucja rosyjska i upadek caratu — Utraciwszy 
potężną sojuszniczkę — Rosję „przyjaciółka“ na- 
sza musiała znaleźć, sobie jakieś inne państwo, 
któreby ją mogło zabezpieczyć przeciwko agresy- 


cji, na które żaden lotnik francuski patrzeć na- 
wet nie chciał i które w rezultacie pozbawiły nas 
kilkudziesięciu najdzielniejszych lotników. Za- 
ciągnęliśmy pożyczkę na niemożliwych do przy- 


na nic nieprzydatnych bezwartościowych objek- 
tów, których użycie tyle krwi polskiej i życia 
kosztowało! I to ma być dowód „przyjażni” fran- 


tę maskę obłudy francuskiej i ukazać nagą pra- 
wdę prawdę francuskiego wyzysku. To też mil- 
czeliwszyscy czekając, aż sama rzeczywistość wy- 
ręczy ich w tem dziele — i odsłoni istotę tej tra- 
gicznej dla nas „przyjażni.“ 

Chwila ta nadeszła dziś właśnie. 

Przypomnijmy sobie rolę Francji w epoce 
przyjmowania Niemiec do Ligi Narodów, — Przy- 
pomnijmy sobie niedawne debaty Brianda ze Stre- 


odmowy kredytów, wyzyskiwanie swej przewagi 
finansowej przez Francję — i tyle, tyle innych 
faktów — brutalnie odsłaniających właściwą ego- 
istyczną naturę rządu i narodu francuskiego. — 
Ostatnio Francja zaczyna coraz wyrażniej 
zerkać w stronę Niemiec — siląc się nawet wo- 
bec nich na kurtuazję i grzeczność. Dowo- 


nia sobie spokoju ze strony Germaniji!... 

Cóż znaczy poświęcenie „przyjaciółki“ — 
Polski kiedy za cenę polskiego Pomorza można 
sobie kupić spokój na parę lat!... Przecież Pomo- 


jaciółce" — Francji — wierząc uparcie w jej do- | jęcia warun ch... na której straciliśmy ostatecz- | rze — to nie Alzacja ani Lotaryngja!.. Można je 

brą wolę, w jej „wdzięczność“ (za co?) w jej | nie... Jednem słowem — przeprowadziliśmy cały | poświęcić!... Polska trochę się skrzywi — ale w 
: sympatję wreszcie dla naszego uciśnionego i prze- | szereg tranzakcyj handlowych, na których Fran- | imię „przyjażni” — przebaczy swej „przyjaciółce 
śladowanego narodu! — cja grubo zarobiła — pozbywając się zarazem | tę „kombinację“ dyplomatyczną!.. 


W imię „przyjażni“ — Francja 
poświęcić polskie Pomorze, boć 
kosztuje! 


ma prawo 
to nic nie 


nia styczniowego — licząc, że w naszej walce toy i ód ażni” frar 
- o wolność poprze nas „przez litość“ swoją — cuskiej?... Niestety nazbyt silnie zagnieździła 1 balowe odarty E EEU ry de 
nasza „przyjaciółka“ ! — w sercach naszych ta cała kołowacizna marzeń | A cóż my na to? Co na to nasz rząd? Czyż 
akże srogo zawiedliśmy się wówczas |... o „braterstwie" franko-polskiem — i za najwięk- | jeszcze nadal łudzić się będziemy fikcją przyjaż- 
„W potokach krwi ... w brzęku kajdan... szego heretyka — a nawet za „zdrajcę ojczyzny“ | ni francuskiej? Czy i teraz nie otworzą się nam 
w tumanach śnieżnej Syberji powoli zgasły zło- okrzyczano, by tego ktoby się ośmielił zedrzeć | oczy... nie spadnie z nich ta łuska różowa, która 


przed nami skrywa rzeczywistość! 

Czas już się ockwąć!.. 

Ostatni atut, na który liczyliśmy w swej na- 
iwności — zawiódł nas ostatecznie.. Zostały nam 
w ręce jeszcze dwie ostatnie karty — są niemi 
praca i armial.. 

Przestańmy wreszcie liczyć na obcych! ... 
W polityce niema przyjażni!., Stańmy się wilka- 
mi wsród wilków, zaborcami wśród zaborców... 


( Lecz Polak krótką ma pamięć! To też za- | semanem w Genewie — zakończone zniesieniem Zjednoczmy siły nasze... weźmy się za ręce... 
ledwie przebrzmiały ostatnie echa powstań... za- kontroli militarnej nad Niemcami. — Przypomnij- Stwórzmy front „wspólny — front ogólno-polski 
ledwie w bólu i męce skonały ostatnie ofiary | MY sobie wreszcie ostatnie fakty z dziejów fran- | a przekonamy się, że własnemi dłońmi więcej 
francuskiej perfidji — i rosyjskiego tyraństwa cusko-polskich stosunków handlowych — owe | zdziałamy — niż przy perfidnej pomocy obcych, 


Zasilmy armję.. weźmy się do pracy twórczej — 
a wówczas napewno znajdziemy wyjście z tej za- 
wiłej sytuacji, w jaką wtrąciła nas przyjażń fał- 
szywa — kłóiliwa bezczynność nasza |. Í wy- 
rzeknijmy się na zawsze pomocy obcych!. 
Ratunek nasz jest w nas samych tylkol.. 


Ucieczka 2-ch komunistów z więzienia na „Pawiaku.“ 


Warszawa. W tych dniach — korzystając 
z chwilowej nieuwagi dozorców, dwaj więźnio- 
wie — komuniści Zdziarski i Purman, skazani 
jeden na 6, drugi na 4 lata — niespodzianie 
przedostali się przez mur więzienny — poczem 
wsiadłszy do oczekującego ich auta — odjechali 
w niewiadowym kierunku, 


Zarządzony natychmiast pościg pozostał 
bez rezultatu — z powodu trudności przy ot- 
warciu bramy więziennej. W związku z tą u- 
cieczką aresztowano dwóch dozorców więzienia 
na Pawiaku, co do których zachodzi podejrze- 
nie, że ułatwili więźniom ucieczkę, umożliwia- 
jąc im porozumienie z towarzyszami pozostają- 
cymi na swobodzie. Aresztowani dozorcy — 
nazywają się Joźwik i Belz. 


Obecnie okazuje się, że bezpośrednio przy 
ucieczce przez parkan zbiegom pomagali inni 
więźniowie, że dozorca Jóźwik nie mógł tego 


czasu. Cóż wtedy robił ów dozorca? Opowia 
da że go otoczono i „rozmawiano z nim. 


Rownież dziwnem się wydaje, że dożorca 
więzienny, Belz, który wypuszczał więźniów 
na przechadzkę, „nie zauważył“ że wynoszą 
oni pakiet z prześcieradłami i szczeblami dre- 
wnianymi z porąbanego stolika. 


Aresztowany dozorca Jóźwik opowiada, że 
wystrzelił nawet „dwa razy“ do uciekających, 
ba nawet utrzymuje, że „trafił jednego z nich 
— ale, kto słyszał te wystrzały? kiedy? 

Wszystko to przemawia za tem, że prze- 
dostanie się przez mur więzienny zajęło co- 
mniej 15—20 minut. 

W tych warunkach ucieczka komunistów 
nastręcza wiele domysłów, które muszą być 
przez jaknajsurowsze śledztwo wyświetlone. 
Opinja bacznie śledzić będzie postępy docho- 
dzenia, słusznie zaniepokojona, czy na przy- 


GE WWP Z O Aga lepiei nie widzieć. Samo zaczepienie drabinki musiało | szłość możliwość powtarzania się podobnych 
wności niemieckiej — a do tej roli najlepiej | zająć, jak ustalono, najmniej dziesięć minut | wypadków jest całkowicie usunięta. 
jeszcze nadawała się — Polska, którą w tym 
celu należało wskrzesić z martwych. | oto ten 


jedyny egoistyczny wzgląd na własne dobro spo- 
wodował Francję do odegrania fałszywej roli 
naszej pseudo-przyjaciółki : 

A myśmy uwierzyli we francuski altruizm, 
w braterstwo naszych dusz... w braterstwo na- 
rodów — i w te wszystkie brednie, o których 
tyle się pisało i mówiło dotychczas! — 


4000 armat dla 35 dywizyj 


ukryli Niemcy w fortyfikacjach wsohodaio-pruskich. 


Warszawa. Londyński „Times“ zamieszcza | kalibru, co wystarczy do pewnego uzbrojenia 35 


sensacyjne rewelację angielskiego członka aljan- 


ckiej komisji kontroli zbrojeń niemieckich, gen. 


dywizyj. Morgan zrezygnował swego czasu z u- 
działu komisji kontroli na znak protestu przeciw 


Morgana, o niemieckich fortyfikacjach wschodnich 
Prus. Morgan twierdzi, że artylerja fortyf:kacyj 
Prus wschodnich liczy 4 tysiące armat różnego 


| tendencjom rządu angielskiego do ukrywania tych 
| rzez osiem lat łudziliśmy się tą ułudą faktów przed opinją publiczną. 


przyjaźni! Przez osiem lat napróżno wyglądali- 


Czy wojna? 


Meksyk mobilizuje wojska przaciw Staaom Zjednoczonym. 


Berlin. — Wypadki w środkowej Ameryce 
a mianowicie w republice Peela © > urastają do 
rozmiarów poważnego konfliktu politycznego. Pre- 
zydent Meksyku oświadczył, że w żadnym razie 
nie uzna wybranego znikomą większością głosów 
nowego prezydenta Nikaragui Diaza, gdyż 
niem jego Diaz został wybrany tylko dzięki prze- 
kupstwu parlamentu Nikaragui przez Stany Zje- 
dnoczone. Meksyk jest gotów poprzeć bodaj 
z bronią w ręku pretendenta na stanowisko pre- 
zydenta Nikaragui Sarasa, którego zwalczają Sta- 
ny Zjednoczone. Meksyk dąży do zdobycia he- 
gemonji w. środkowej Amerycc i do podporząd- 
kowania sobie Gwatemali, Hondurasu, Nikara- 
gua, Panamy i Costariki. 


Sowieccy—truciciele. 


Londyn. — W korespondencji z Rygi „Da- 
ily Telegraph“ donosi, że sowieckie władze 
wojskowe zorganizowały najednej z wysp pół- 
nocnej części morza Kaspijskiego, wojskową 
stację bakterjologiczną, której zadaniem będzie 
zbadanie możliwości zastosowania zdobyczy 
wiedzy bakterjologicznej przy wyrobie pocisków. 
Władze sowieckie zamierzają dokonać szeregu 
doświadczeń z pociskami, które będą wypełnio- 
ne bakterjami. Jednocześnie z laboratoryjnemi 
doświadczeniami na małą skalę mają być czy» 
nione próby fabrycznej produkcji. Podobne 
doświadczenia, jak donosi „Daily Telegraph“ 
są w toku również w Astrachaniu. 


Zdobycie Wilna celem rządu Valdemarasa, 


„Rytas“ podaje wywiad redaktora „Rytasa* 
z premjerem ministrów p. Valdemarasem, któ- 
ry podkreślił, że odtąd nie może być mowy o 
niemieckiej lub innej orjentacji w polityce za- 
granicznej Litwy, obecnie będzie orjentacja je 
dynie litewska. Zadaniem polityki litewskiej 
będzie zbliżenie się do tych, którzy uznają i 
popierają polityczne potrzeby Litwy. Najwa- 
żniejszem zadaniem obecnego rządu litewskie- 
go będzie zdobycie Wilna. Dlatego też rząd 
litewski pójdzie z tymi, którzy przyznają Li- 
twie Wilno, a nawet pomogą zwrócić je litew- 
skiemu państwu. 

Protest przeciwko Watykanowi. 

„Sokół” czechosłowacki, organizacja, zrzesza- 

ająda 500 tysięcy członków, uchwalił wystąpić 


z protestem przeciwko Watykanowi z tego powo- 
du, iż uniemożliwił on sokołom polskim, serbskim 


(Dzieje wycieozki pięciu wąbrzeźniaków 
udających się do Stolicy Piotrowej). 

— Kolej. — Krajobraz zimowy. — Kościoły 
— Zamki — Jezioro — Elektryfikacja — 
Przemysł. 

Z Wiednia do Wenecji jedziemy drogą że- 
lazną Duńsko — Adrjatycką oraz t. zw. Osterreich 
— Bundesbahn, zaś od granicy — koleją państwo- 
wą włoską. Cała ta przestrzeń wynosi przeszło 
660 kilometrów — na których przebycie przecięt- 
nie zużyć należy 15—16 godzin. 

W chwili, gdy piszemy te słowa — pociąg 
zdąża do Tarvicio — wijąc się wąską serpentyną 
szyn, rozciągniętych na dnie skalistej doliny bę- 
dącej dziełem rąk ludzkich. Minęliśmy właśnie 
miasto Leobau — (54| metr. nad poziomem mo- 
rza) słynne ze swego przemysłu i szkolnictwa. 
Miasto to słusznie uważane jest za ośrodek au- 
strjackiego przemysłu górniczego. Niestety — 
brak nam czasu na zwiedzenie go — choć było- 
by to niewątpliwie pożyteczne dla każdego z u- 
czestników wycieczki — musimy jednak obyć się 
tylko „smakiem“. 

Z błyskawiczną szybkością pociąg nasz wpa- 
da na stację Unzmarkt — którą po chwili opusz- 
cza — zapadając się na nowo w skalistą, wąską 
dolinę. Jak w kinie — migają nam przed oczy- 
ma drzewa, skały, postrzępione wierzchołki gór... 
Wszystko to z jakąś szatańską, nieprawdopodob- 
ną szybkością zapada się tuż przed nami w prze- 
strzeń, odsłaniając coraz to nowe perspektywy. 
Czasem w oddali zamajaczą ruiny feodalnego zam- 
czyska — czasem zaczerwieni się ceglany kościół 
gotycki — to znów miasteczko jakieś zamigoce 
wśród mgieł górskich — aby po chwili — jak 
wszystko — zapaść się w mgłę oddalenia. 

Tymczasem skalna dolina się kończy 
pociąg zwalniając biegu powoli wydostaje się na 
płaszczyznę Gurk — mijając miasteczko Launs- 
dorf otoczone ze wszystkich stron silnie warow- 
nemi zamczyskami w styłu średniowiecza. Szcze- 
gólniej jeden z nich imponuje swoją budową i 
potęgą. Jest to zamek Hoh-Osterwitz — ongi 
własność p. v. Maltaes. Oryginalna ta niewiasta 
edznaczająca się niezwykle bujnym i prawdziwie 
niezłomnym charakterem — całe swe życie spę- 
dziła, walcząc z sąsiadami i więżąc zwyciężonych 


w podziemiu swego zamczyska, którego nikt ży- 


Niestety liczbe ich była zbyt nikła — a siły nasze 
nazbyt wyczerpane — abyśmy mogli osiągnąć zwy. 
cięstwo. 

Dopiero pod koniec roku szeregi nasze zaczęły nie- 
co wzrastać. — Ludzie przekonali się o naszej dobrej wo 
li... © szczytności 1 pięknie j idei — i zaczęli ła 
czyć Się z nami — ku wspólnym ceelom!... A 

Ażeby dowieść społeczeństwu, że wydawnictwo 
nasze nie jest obliczonem na interes — postanowiliśmy 
w miarę zwiększenia się liczby abonentów — powięk. 
szać naszą gazetę — i ilość bezpłatnych premij... 

W ten sposób Głos Wąbrzeski obecnie zawiera dwa 
razy tyle treści, co w latach ubiegłych..* 

ównocześnie rozesłaliśmy do naszych wszystkich 
abonentów kilka premij — jako to 
1. Słownik Wyrazów Obcych część I. 
2. Słownik Wyrazów Obcych część 11 
3. Kalendarz ścienay.... 

Obecnie przygotowujemy nową premję a mianowicie 

Kalendarz książkowy Głosu Wąbrzeskiego, zawie- 
rający cały szereg opowiadań, humoresek. informacyj 
praktycznych, artykułów społecznych i poł tycznych — 
nie licząc masy rysunków, w jakie kałendarz nasz za- 

waz k śliśm, ki ż 
: > r > : Š Wydatki, jakie ponieśliśmy i jakie wciąż je- 
: WPP kim z i, arere „w tegorocz- | szcze ponosić będziemy — są najlepszym dowodem, że 
nym wszechsłowianskim z 'ocie sokołów. | Głos Wąbrzeski jest gazetą czysto ideową, pracującą 
Jak wiadomo, powodem absencji wyżej wy- | dła dobra społeczeństwa. p ; 
mienionych organizacyj sokolskich na zlocie, by- Pragniemy tylko, aby wysiłki nasze nie poszły na 
ło połączenie zlotu z uroczystościami ku czci; marne | aby lud nasz wyciągnął z pracy naszej jak- 


Jana Husa. Protestujący podkreślają, iż zlot był najwięcej. koreghoi szły rozwój gazety 


3 ? 4 R Pamiętać jednak należy, że 
pierwszą tego rodzaju manifestacją wszech sło- | zależy tylko od naszych Przyjaciół-Czytelników! 
wiańskiej jedności, 


m więcej abonentów mieć będzie nasze pismo 

WZA ZZ ZZA ZYCZE ORZEC EZ | OD lepszą i obszerniej będzie jego treść“ item 
Apel do naszych Czytelników. 
— Ostatai numer w roku bieżącym oddajemy na- 


Agrarnej polityce meksykańskiej przeciwsta- 
wia się prezydent Stanów Zjednoczonych Cooli- 
dge nawet zbrojnie. Wylądowanie korpusu wojsk 
amerykańskich w Nikaragua, oraz przybycie do 
dwóch portów Nikaragua wojennej floty amery- 
kańskiej dowództwem admirała Latinera 
wywołało oburzenie w Meksyku. Rząd Meksy- 
kański ogłosił częściową mobilizację: Prasa no- 
wojorska liczy się z możliwością wybuchu wojny 
Stanów Zjednoczonych z Meksykiem. 

Amerykańska flota wojenna rozpoczęła w ub. 
poniedziałek przed południem ogień huraganowy 
skierowany przeciwko miastu Nikaragua, Caleca, 
które to miasto znajduje się w rękach zwolenni- 
ków prezydenta Sacasa. 


więcej premij będziemy w Stanie rozdawać darmo na- 
szym abonentom! 3 
A więc komu na sercu leży przyszłość naszej Oj- 
a czyzny i naszej dzielnicy... | 
szym Czytelnikom! Przez cały ten rok staraliśmy się Kto pragnie zwycięstwa prawdy i uczciwości — 
zawsze ile tylko mocy — wypełniać święty obowiązek po- | nad nędzą i podłością... 
wołania dziennikarskiego — kierując opinię publiczną na Kto pragnie szczęścia narodu i społeczeństwa swego... 
drogę, którą winien zawsze kroczyć uczciwy człowiek — Kto pragnie zwycięstwa idei polsko-katelickiej nad 
dobry katolik i gorący patryjota. socjalizmem i ers pasne i 
Rok ubiegły z naszej strony był jedną ogromną Ten wstąpi pod nasze sztandary. 

walką! i ; Przypominając nas prenumeratorom... namawiając 

,  Walczyliśmy z ogarniającym Polskę duchem apa- | znajomych do zamawiania Głosu Wąbrzeskiego i podpi- 
tji — nawołując lud do pracy w imię przyszłości i do- | sując na czas abonament — Czytelnicy i Przyjaciele nasi 
bra Ojcz sa: Walczyliśmy z gnębiącem nas partyjnic- | najlepiej przyczyniają się do zwycięstwa naszych idei. 
twem i dzielnicowością — widząc w tych dwóch obja- Niech każdy z naszych Czytelników pozyska nam 
wach nowy rozbiór lski — rozbiór moralay i ducho- | choć jednego abonenta na rok przyszły — a już będziemy 
wy — widząc w nich gangrenę, niszczącą serca i dusze | mogli asarria ilość premij i ulepszyć naszą gazetę. 
i wdzierającą się w życie publiczne — przegryzając wią- iechaj więc każdy wykorzysta okres EC 


zadła młodej gey oo pl naszej... : I — aby uczynić zadość swym obowiązkom kulturalnyc 
Walczyliśmy wreszcie z najgorszym i najniebezpiecz- | ludzi. 
niejszym wrogiem ludzkości — z socjalizmem i komuną, Jeszcze tylko parę dni listowi przyjmują przed- 


zapuszczającym swe korzenie w każdą niemal dziedziaę | płatę na Głos 
życia państwowego... i zalewającym nieuświadomione 
dusze ludu — cuchnącem błotem zbrodni i występku!.. 

Pozatem walczyć musieliśmy z każdym objawem 
korupcji... madażyć.... z każdym objawem zbrodni, któ- 
rą nazwano psychozą — a którą wywołał rozkład i zgnie 
lizna moralna mająca swe przyczyny w nędzy. 

J m słowem — cały ten rok miniony był dla 
pod rokiem męki, rokiem ofiar.... rokiem walk nieustan- 
nych ! 

„ W działaniach naszych wspomagała nas jeno garść 
ludzi uczciwych — którzy przyjęli sztandary nasze — 
za własne, órzy zjednoczyli Się z naszą ideą — i z 
hasłem walki na ustach — poszli za nami!.. 


ąbrzeski: PARA 
A więc — spieszcie się — bo spóźnieni nie otrzy- 
mają naszego kalendarza. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 29 grudnia 1926 r. 

— Ogłoszenia. Zwracamy uwagę ma- 
szemu Szaa. Kupiectwu, że ogłoszenia z ży 
czeniami moworocznemi przyjmujemy tylko 

| do czwartku wieczorem. Ad uinistracja. 


odznacza się — jak zresztą wszyscy. Włosi — nie 
wym nie opuszczał. W związku z tą ponurą | zwyczajną pobożnością — przyczem co pewien 
przeszłością zamku — między okoliczną ludnoś- | czas odprawić musi pokutę za swe grzechy. Po- 
cią krąży cała masa niemniej ponurych legend, | kutnik taki obejść musi wszystkie te okoliczne 
będących niejako charakterystyczną cechą tej | kapliczki — modląc się w każdej z nich przynaj- 
dziwnie pięknej choć posępnej okolicy. Mimo- | mniej przez godzinę. 
woli ogarnia nas dziwny jakiś nastrój — z które- Wzruszyła nas głęboko ta niezwykła w dzi- 
go otrząsamy się dopiero kiedy pociąg sypiąc | siejszych czasach — a tak bezwzględna religij- 
iskrami wpadł na dworzec Klageufurth — stolicy | ność tego ludu. Jakaż to różnica w porównaniu 
Karyntji. z naszym ludem — tak łatwo poddającym się 
Tutaj cała ta posępna panorama widoków | wywrotowo — antyreligijnej agitacji bolszewickiej! 
kończy się ostatecznie, ustępując miejsca bardziej | Dopiero teraz zrozumieliśmy, dlaczego komuniści 
miłym dla nas płaszczyznom, pokrytym wielkie- | tak mało mają powodzenia we Włoszech — i dlacze- 
mi lustrami jezior. Minęliśmy właśnie jedno z | go zdrowy ruch faszystowski tak szybko przyjął 
największych — jezioro Wörther — w pobliżu | się w tym przepięknym m choć ubogim kraju. 
słynnej miejscowości kuracyjnej Velden — która Tymczasem pociąg zwalnia nieco biegu — 
graniczy z wschodniemi brzegami tegoż jeziora. | co świadczy, że wjeżdżamy pod górę. Okolica 
Okolica poprostu cudowna — pomimo spóźnio- | zmienia się nieco — przyczem kapliczki stają 
nej pory reku. Toteż z prawdziwą rozkoszą ob- | się coraz rzadsze, ustępując miejsca warownym 
serwujemy wciąż zmieniający się krajobraz — | zamkom — podobnym trochę z budowy do nie- 
wspominając przytem rodzinne nasze strony ipo- | dawno widzianych przez nas zamków austrjackich. 
równywując ich malowniczość z pięknem mija- | Coraz to częściej spotykamy na swej drodze róż 
nych okolic. Mijamy właśnie most przerzucony | né miasteczka i wsie — odznaczające się swem 
nad falami rzeki Drau — później drugi — nad | uprzemysłowieniem. — Zdziwiła nas masa słupów 
rzeką Gail — podziwiając szaloną szybkość prą- | telegraficznych i przewodów elektrycznych, prze- 
du tych olbrzymich potoków górskich — Krajo- | ciągniętych przez każdą mijaną miejscowość. Jak 
braz tymczasem znów staje sie dzikszy... Wjeż- | się okazało — każda najmniejsza nawet wioska 
dżamy między skały — wśród których jak wąż | posiada już tutaj własne oświetlenie elektryczne 
— wije się nasz „extra-cug”, roztaczając nad wą- | i elektryczną siłę pędną. Jakaż to różnica w po- 
wozem coś w rodzaju wielkiej płachty dymu i | równaniu z naszemi polskiemi miastami — gdzie 
pary, która na pewien czas zaciemnia nam cały | elektryczność bezustannie szwankuje narażając 


wido mieszkańców na nieprzyjemności. Austrii i 
Jednakże nagie skały dość prędko ustępują | we Włoszech tego niema! Tu wszystko funkcjo- 
miejsca lesistym stokom potężnych gór, których | nuje sprawnie, bez zarzutu — nic też dziwnego, 


wierzchołki toną gdzieś we mgle, pokryte białym | że pomimo ubóstwa ziemi — dobrobyt tutaj kwi- 
całunem wiecznych śniegów. tnie zupełnie inaczej niż u nas! Przyczyną tego 
Tymczasem pociąg znów staje.. Do wago- | jest przedewszystkiem nadzwyczaj rozwinięty prze- 
nów wkracza cała czereda urzędników celnych | mysł. Szczególniej przemysł drzewny, papierni- 
— przystępując z miejsca do rewizji naszych pa- | czy i zapałczany zajmuje pierwsze miejsce — 
kunków. Okazuje się, że jest to już stacja Ar- | choć i inne gałęzie są również bogato reprezen- 
noldstein — punkt graniczny austrjacko-włoski. | towane. 
Zdumieni, że tak szybko przejechalismy całą Jednakże zapada mrok... Czas skończyć swe 
Austrję — z radością poddajemy się rewizji, któ- | obserwacje — i pomyśleć o pożywieniu grzeszne- 
ra też w ciągu pół godziny zostaje ukończona — | go Ciała.. Rozładowujemy nasze walizy, wycią- 
poczem wjeżdżamy już na terytorjum włoskie. gając z nich co Bóg dał i co troskliwa ręka mat- 
Już zaraz na samym wstępie uderza nas nie- | czyna zapakowała na drogę. Powoli zabieramy 
prawdopodobna ilość mijanych małych choć ma- | się wszyscy do napychania żołądka — co wobec 
lowniczych kapliczek. pytany w tej kwestji | przeraźliwej jego pustki potrwa zapewne z godzi- 
kolejarz — objaśnił nas dopiero, że kapliczki te, | nę. Kończąc naszą korespondencję — obiecuje- 
wybudowane przez miejscową ludność — służą | my powrócić de tego tematu za parę godzin. 
im jako miejsca pokuty. Ludność tych okolice (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nasza ankieta. 


Kto jest najdzielniejszym 


, Ankieta nasza na powyższy temat — jak 
się okazuje — wywarła pożądany skutek, bu- 
dząc głębokie zainteresowanie najszerszych słer 
społeczeństwa. Zarówno sam sposób głosowa- 
nia jak i wysoce interesujący temat sprawiły, 
że dzień w dzień napływają masy listów, po- 
dających najprzeróżniejsze nazwiska... wybra- 
nych i popularnych mężów Wąbrzeźna. Nie- 
stety — wielu z naszych Czytelników nie ro- 
zumie słowa „najdzielniejszy*. Nie chodzi tu o 
„dzielenie się“ — ani o siłę fizyczną — ani też 
wreszcie o dzielność w kierunku napychania 
własnych kieszeni. 

Obywatel „najdzielniejszy* musi odpowiadać 
następującym warunkom : 


— W sprawie gwiazdki dla bezrobotnych | rę pończoch Kopczyński 1 szczotkę Krüger 3 funty żyt- 


uzupełnić należy podaną poprzednio notatkę, jak 
następuje: 

Sejmik powiatowy uchwalił na ten cel 3000 
zł, która to suma rozdzielona została między bez- 
robotnych w miastach Wabrzeźnie, Kowalewie 
i Golubiu. Co się tyczy Wąbrzeżna, to wsparcie 
tytułem gwiazdki otrzymało 165 bezrobotnych. 


— 8erdoeozne , rka „st fitydony Zarząd To- 
warzystwa Ludowego w Wąbrzeźnie składa jak najserdecz- 
niejsze podziękowanie wszystkim hojnym oflarodawcom 
którzy paean się do uświetnienia gwiazdki dla dziec 
ozłonków Towarzystwa. Ofiarowali następujący: 
Kornaszewski 2,— B. Lewandowski 2,— Wojtecki 
2,— Cygler 2, - Nast 2,— A. Abramowicz 2,— Grzeszew- 
ski (Węgorzyn) 2,— Grajewski 1, - Markuszewski 2,— 
Sigurski 2,— Szóstakowska (rzeźniczka) 1,— Ciechanow- 
ski |,— Lewandowski (fryzjer) 1, — Mroczyński (rzeźnik) 
2,— Zabiegły 2,— Danielowski 1, Zdrojewski (Dwor 
Wąbrz ) 2,— Sass Jan (bufetowy) 2,— Głowacki (dro- 
gerzysta) 3,— Brzoska (zegarm.) l, — Alojzy Wiśniewski 
2,— Wietrzyński 3,— Dr. Podlaszewski 2,— Magowski 
2,— Murawski 2,— W. Grabowski 2,— Lange (ogrodnik) 
2 — Kozłowski (dentysta) 2,— Grabowski B. 2— Racz- 
kowska 1,— Prusakowska (piekarnia) —,50 Kulpiński 
1,— Dr. Piotrowski 5,— Köhler 4,— Fisenack 3,— Stiller 
—,50 Chyłkowski 2,— Białecki 2,— Gulda 1,— Sipa 1,— 
Nizwantowski 2,— Lukas 1,— Zieliński H. 1,— Jankiewicz 
Fr., —,50 Dolecki 1,— Steinert J. 1,— Łęgowska 1,— Bia- 
ły l, — Karau 2,— Barylski (krawiec) 2, Brodowski 
1,— Pawelecki 2,— Dąbrowski A 1, - Sell 2,— Klimek 
B. 2,— Burchardt 5;— Hotel Polonja 2,— Parowy Młyn 
3,— Makowski Ksawery 2,— Kien 1 — Sowiński J. | — 
Prill 1, _ Gohritz3,— Gogolewski 3,— Hajdel 2,— To- 
bolska 3,— Nowaczyk 1,50 Lubomska (rzeźniczka) —,50 
N: N. —,50 Busch 5,— Jezierski 2,— Kołecki 2,— Dr. 
Wilamowski 2,— EPET 2,— Malinowski 1,50 Kar- 
kosz 1,— Szymański E 2,— Stoff 2, p. Szwarcowa 2,— 
1. Kownacka 2,— N. N. 2,— Bardjan 2,— B. Barylski 1,50 
Ledwochowska 1,— Jantz 1,— p. Lipska 2,— Krajew- 
ski 1,— Rogowski 1,— Dyłewicz 1,— Potorski 1,— Kop- 
czyński 4,— Markowski 2,— Tomaszewski 2,— Ku- 
rzyńska 2,— Piszczowa 3—  Lemkowa 1,— Rogow- 
ski 2,— Grygul 1,— J. Dylewicz I,— Twardowski 2,— 
N. N. 4 resztki, p Zywiecki 3 chleby, Dr. Kawczyński 
5,—  Balcerski 3,— Schmidt dentysta 3,—  Szymąń- 
ska 5 f. cukru, Fr. Piotrowski 5 f. mąki, Plon 3,— Pr. 
Brocka 1.— Szyprowa 1,— Kiho Aug. 2,— Eichardt 
1,— Perliński 1,00 Kwiatkowski (wójt) 2,— Swobodziński 
(bud. pow.) 2,—  Strekerowa |,— Cander A. 1,— p. 
Burmistrz ofiarował 100,— Dr. Jędrkiewicz 4,— Cesarz 
3,— Ziółkowska 2,— Obst2 - Barylski W. 1ipół funta cukru 
i paczkę pierników Bostowski parę pończoch Celest. Ma- 
kowski 1 f. cukru, 2 paczki kawy i paczkę orzechów 
piernikowych, Głos Wąbrzeski 200 to ebek. Chwiałkowski 
towar, 5 par pończoch, Miszczak 2 mtr. na fartuchy Łą- 
czny 2 funty orzechów, Małkowski koszyk, Szostakowski 
3 paczki pierników, Wierzbowska I resztka 1 para poń- 
czoch, Halberski paczka pierników, Witek 1 para pończoch 
1 skarpetki Wojtaś 1 paczka pierników, Rolirad 3 mtr. 
barchanu, Ziętak W. 4 i pół mtr. barchanu, Klimek St 
10 paczek pierników i 5 cykoryj, Bannas 4 paczki pier- 
ników 1 funt cukierków, Górny I kiełbasa, Dulski 3 pary 
pończoch. 12 rolek nici, Kurkierewicz 2 paczki słodowej 
kawy, 2 kawałki mydła i paczkę bieliku, Trepke parę 
pantofli, Kołodziejski 2 paczki cykorji 1 paczkę proszku 
1 paczkę kawy i kawałek mydła. Lempski 2 czapki I pa- 


dzieci 1 młodzież? 


(Dokończenie.) 


Urozmaicajcie życie domowe przez miłe i 
wesołe pogadanki, czytanie głośne dobrych i po- 
uczających pism i książek, przez niewinne gry 
towarzyskie i śpiewy. Nie żałuj kilka groszy na 
dobrą książkę lub pismo, na jakąś grę domową. 
W niedziele i święta po nieszporach idźcie razem 
z dziećmi i młodzieżą na przechadzki, przypa- 
trujcie się niewinnym grom i zabawom na świe- 
żem powietrzu. 

ie pozwalajcie na wałęsanie się samopas, 
na niebezpieczne znajomości, na pokątne zaba- 
wy, na uczęszczanie samopas do kin — ani do 
knajp. Wspólne modlitwy, wspólne częste uczęsz- 
czanie do kościoła i do Sakramentów św. nader 
skuteczną będą pomocą. Nie folguj żadnym 
modnym zakusom, nie pozwalaj na żaden bez- 
wstyd — ani też w modzie, lecz zaprawiaj do 
skromności, wstydliwości i oszczędności. 

ielką pomocą ku kształceniu i wyrabianiu 
młodzieży są kat, Stowarzyszenia Młodzieży i 
Bractwa, dlaczego zniewalacie synów i córki, by 
do nich wstąpiły i czynny udział brały. 

Jeżeli musisz chłopca lub dziewczę wydać 
poza dom, sprawdź najprzód, czy ludzie, którym 


obywatelem Wąbrzeźna ? 


t. Odwaga cywilna 

. Ofiarność społeczna. 

. Praca na niwie narodowej. 

. Poświęcenia dla Ojczyzny 

. Uczciwość nieskalana samolubstwem. 

. Niezamordewana działalność zarówno w 

epoce niewoli jak i w epoce dzisiejszej. 
Dopiero ten, kto odpowie wszystkim wy- 

maganym warunkom, uznanym być może za 

istotnie najdzielniejszego obywatela. 
Upraszamy więc o nadsyłanie nam wyłą- 

cznie tylko kandydatur ludzi naprawdę uczci- 

wych i dzielnych — gdyż wszelkie „kawały“ 

şa w danym razie zupełnie nie na miejscu. 

Redakcja. 
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niej mąki Cichocki 10 funtów pszennej mąki Hoense 6 par 

ńczoch 3 resztki, Pomieczyński ciastka, Radzimiński 
gnacy 1 czapka Weber M. 3 funty syropu W  Lewan- 
dowski 4 paczki pierników, Reich pierniki Krop 10 fun- 
tów pszennej mąki Goetz 20 jaj Grzegorczyk funtcfkier- 
ków 2 kawałki mydła Gawrzyał 5 funtów domieszki do 
kawy, Chmielewski 2 funty pierników, Dr. Szczepańska 
koszyk jabłek, Leon Pilarski 5 par pantofli Bruno Schä- 
ref 5 czapek, 1 szal i czapkę 1 rękawiczki 1 para pod- 
wiązek gumowych 1 torba, Zydorczakowa 2 koszulki 
1 czapkę, Jarzembowski 5 funtów pszennej mąki, Dąbek 
pół funta cukierków Sass 10 funtów pszennej mąki Zy 
wiecki 6 sztrucli, Bryks 4 paczki pierników Młyn pod b. 
Orłem 20 funtów psz. mąki Bryks 5 funtów pszennej mą- 
ki, I. Piotrowski 5 strucli Polkowski 10 paczek pierni- 
ków, 2 paczki kawy 1 cykorja i paczkę cukierków 

Jeszcze raz składami staropolskie „Bóg zapłać! 
Zarząd Towarzystwa Ludowogo 
Juljan Grabowski + Konstanty Cander 
skarbnik wiceprezes 
Andrzej Czeczka 


sekretarz 


— Golub. (Bal Maskowy.) Szanownemu O- 
bywatelstwu miasta Golubia i okolicy podaje się 
niniejszem uprzejmie do wiadomości, że jak do- 
tychczas corocznie, tak i w tym roku urządza 
Ochotnicza Straż Pożarna swoją doroczną ma 
skaradę w dniu SŚylwestrowym. Zabawa ta sly- 
nęła zawsze z różnych niespodzianek i rozmaito- 
ści oraz harmonijnego przebiegu, Podczas ma- 
skarady nastąpi premiowanie trzech najoryginalniej- 
szych masek. Wstęp od osoby |, zł. Zabawa 
odbędzie się w hotelup. Trzcińskiego. Początek 
o godz. 8-mej. Czysty zysk przeznacza się na 
powiększene własnej orkiestry. Ze względu 
na wytknięty cel, mamy nadzieję, że Szanowne 
Obywatelstwo tak miejscowe jakoteż i okolicy 
nasze dążenia zrozumie i łaskawje nas poprze. 


Zarząd. 


— Grudziądz. Otrzymujemy stąd w sprawie zamia- 
nowania ks. wikarego Brejskiego satechotą w naszem gim- 
nazjem w, następującą korespondencję: 

yczytawszy w „Głosie Wąbrzeskim*, z jakim głę- 
bokiem żalem źegnało kolegjium profesorskie, a niemniej 
wszyscy uczniowie Waszego gimnazjum ustępującego ze 
stanowiska profesora religii ks. Franciszka Zyndę, uczu- 
cia te miłości, szacunku i przywiązania do niego, najzu- 
pełniej zrozumiałem i cenię. Mogłem bowiem obserwo- 
wać jego niestrudzoną wychowawczą działalność nauczy- 
cielską, pełną życzliwości dla uczniów, na której się jed- 
nak nie ograniczał, gdyź pozatem jako patron miejsco- 
wego Stowarzyszenia Młodzieży doprowadził je do wy- 
sokiego stopnia rozwoju, oprócz tego otaczał gorliwą o- 
pieką sfery młodzieźy rzemieślniczej, a wreszcie jako Je- 
neralny Sekretarz Związku Stowarzyszeń Młodzieży męs- 
kiej i żeńskiej na cała Diecezję Chełmińską, bez wyt- 


chnienia jeździ z jednego krańca Pomorza na drugi. lu- 
struje istniejące już towarzystwa, zakłada nowe, wydaje 
miesięcznik związkowy, daje cenne wskazówki, rady ina- 
uki, zapewniające tyle poźytecznej a tąk gorąco przez jej 
naczelnego kierownika umiłowanej 
rozkwit. 


instytucji, świetny 


rodzicielskiej, a nakaż dziecku, by im okazywa- 
ło cześć i posłuszeństwo we wszystkiem dobrem, 

Błędnem jest, jeżeli rodzice obchodzą się z 
podrastającemi dziećmi podobnie, jak z małemi 
ziećmi i uważają je za głupie. 

Dorastające lub dorosłe dzieci traktuj bez 
uszczuplania rodzicielskiej powagi więcej po 
przyjacielsku, — a nie zrażaj i nie odpychaj od 
siebie przez lekceważenie. pewnej mierze 
dopuszczaj je do udziału w troskach i kłopotach 
pozwalaj chętnie, a nawet pobudzaj do zastana- 
wiania się i wyrażania swego zdania. Jeżeli wy- 
razi błędne zdanie lub zapatrywanie, nie ośmie- 
szaj, nie ofuknij, — lecz ze spokojem i powagą 
wytłumacz, dlaczego jest błędne lub niewykonal- 
ne. Nawet gdybyś dostrzegł błędy lub zbocze- 
nia, nie rób trzasku i hałasu, lecz najlepiej w 
cztery oczy upomnij, przestrzeż i wytłumacz, 
dlaczego postępek jest złym i jakie złe skutki 
nastąpić mogą, a dopiero w razie uporczywego 
trwania w złem zastosju odpowiednie kary — i 
nie cofaj się w ostateczności nawet przed naj- 
ostrzejszemi karami. 

Z cierpliwością i wyrozumiałą miłością słu- 
chaj poufnych, zwierzeń — a służ dobrą radą. 

Takiemi sposobami wytworzysz w rodzinie 
czarowny nastrój wzajemnego zaufania, miłości i 


SZZZZDNZZZWZZZ A O EEEE ROA 


c 5 a Z Z W w 


Nie dziw więc, iż utrata zasłużonego kapłana, pro 
fesora i działacza tej miary, co ks. Fr. Zynda, jest cio- 
sem nader dotkliwym i odnośne koła. w których i dla 
których zbożnie pracował; niełatwo i nieprędko, æ raczej 
nigdy go nie zapomną. 

Ale w tym wypadku los okazał się bardzo względ- 
nym i łaskawym. Bo oto następcą ks. Żyndy na stano- 
wisku katechety gimnazjalaego u Was jest kapłan rów- 
nieź zacny, pracowity i gotów do poświęcenia się. 
Jest nim, jak juź Głos Wąbrzeski* przedtem doniósł, 
nasz dotychczasowy pierwszy wikary przy Farze ks. 
Brejski. Juź z okazji odnośnej notatki „Głos* oddał cześć 
jego zasługom. A cały Grudziądz, który przez przeszło 
4 lata miał sposobność poznać dobrze zalety osobiste i 
objawy oraz owoce działalności ks. Brejskiggo, żegna go 
z podobnym zalem, jak to miało miejsce w Wąbrzeźnie 
z ks. prołesorem Zyndą. 

Uwydatniało się to jasno w bardzo licznych pożeg- 
paniach. Ks. Brejski był z okazji obchodów gwiazdkowych 
w wielu tewarzystwach, począwszy od ochronek i Stow. 
Młodzieży itd, a kończąc na Tow. Czeladzi Katolickiej. 
Ostatnie zgotowało mu, jako swemu prerzesowi najuro- 
czystsze pożegnanie. A miało ono chaakter głęboko 
rozrzewniający, Aby mimo rozłąki węzły, łączące obie 
strony, zachowały cechę nierozerwalności, uprosiło tow, 
swego dotychczasowego ks. Prezesa, iż zatrzymał ozna- 
ki swego dotąd w niem Pomwensaa urzędu jakoteż 
przyjął kodaodć jego członka honorowego. 

Nawet zespół dziennikarzy grudziadzkich pożegnał 
ks. prof. Brejskiepo za pośrednictwem swego Senjora, 
redaktora Rakowskiego, bardzo serdecznie i złożył mu 
życzenia owocnych wyników pracy na. jego nowem, wyż- 
szem stanowisku. 

Ks. prof, Brejski za wszystkie dowody życzliwości 
serdecznie dziękował i przyrzekł ze swej strony trwałą 
pamięć o Grudziądzu i tych kołach, w których pracował 
A znając prawość jego charakteru, nie można wątpić, iż 
przyrzeczenia święcie dotrzyma. 

Na tem kończę oświadczeniem, że gimnazjum wą- 
brzeskiemu i całemu społeczeńsiwu Waszego miasta po- 
wiogszować można szczerze, iż spuścizna pracy po ks, 
Jeneralnym Sekretarzu Zyndzie dostała sędorąktak god- 
nego następcy, jakim jest ks. prof. Brejski. 

Niechaj Pan Bóg jednemu i drugiemu na nowej 
placówce błogosławić raczy — dla dobra religijnego i 
narodowego naszej młodzieży, społeczeństwa iP ieryzay! 


— Tczew. (Wystawa kaszubska). Otwarto 
tutaj wystawę haftów kaszubskich szkoły p. Mak- 
symiljana Lewandowskiego z Kościerzyny. Do- 
mowa sztuka kaszubska istnieje od wieków, nie- 
stety z czasem została przez lud zapomniana. 
Dopiero pod koniec 19-go wieku znalazł się czło- 
wiek, który umiał z tych starych izatartych ozdób 
domowych wyczytać wątek nowej sztuki zdobni- 
czej. Człowiekiem tym był lzydor Gulgowski. 
W kilka lat później wspólny cel i jedna myśl 
łączy z nim p. Maksymiljana Lewandowskiego, 
a praca jego dała świetne wyniki, czego dowo- 
dem wystawione wspaniałe obrusy w rozmaitych 
deseniach, starannie i wzorowo wykonane port- 
jery, firanki, suknie, bluzki, ręczniki, serwety, o- 
zdoby na ołtarze i t p. A wszystko na moty- 
wach ludowych kaszubskich. Wystawą kaszub- 
ską zainteresowały się miejscowe władze woje- 
wódzkie i przyrzekły poczynić kroki o uzyskanie 
na ten cel subwencji. 


— Tozew. (Wypadki samochodowe). W o- 
statnich dniach zdarzyły się na szosie I czew-Sub- 
kowy dwa wypadki samochodowe. W pierw- 
szym wypadku najechał samochód wskutek pa- 
nującej mgły na drzewo. Uszkodzona została 
przednia część samochodu. W drugim wypadku 
samochód wjechał do rowu, skąd go po niema- 
łych trudach wydobyto. W obu wypadkach nie 
było ofiar wśród pasażerów. 


— Tozew. (Wyrafinowany bandycki pomysł. 
W tych dniach, jeden z rzeźników tut., powraca- 
jąc przed wieczorem z Swarożyna, dokąd jeździ 
po zakup bydła i trzody, został zatrzymany n 
szosie, niedaleko Czarlina, przez jakąś młodą k 4 
bietę, która prosiła go, ażeby ją podwiózł w str”- 
nę jej zamieszkania, na co też chętnie przystał. 0- 

W czasie jazdy, dziewczynka ta w niezb 
poprawnej mowie niemieckiej. zaproponowała myt 


zgody, by twój dom stał się odzwierciedlenie,u 
Domku Nazaretańskiego. 

Pilnie też baczcie na to, aby młodsze rodzeń- 
stwo nie dokuczało starszemu, by nie lekcewa- 
żyło go, bo to wytwarza gorycz, zniechęcenie, a 
rozlużnia święte węzły miłości. 

reszcie nie pozwalaj ojcze, by dzieci coś 
ujemnego mówiły o matce, a ty matko nie do- 
puszczaj, by dzieci krytykowały ojca. Gdyby nawet 
jedno lub drugie miało rażące błędy, dzieci mu- 
szą zachować cześć i miłość, a godziwe posłu- 
szeństwo; wolno im najwyżej prosić o naprawę i 
o nią gorąco się modlić. Tem mniej wolno ro- 
dzicom nawzajem sobie robić zarzuty wobec 
dzieci, lub do dzieci ujemnie się wyrażać. 

Przy wyborze stanu rodzice winni służyć 
dobrą radą, dawać przestrogi i upomnienia, w 
razie dobrego wyboru pomagać wedle możności, 
lecz nie wolno wywierać żadnego przymusu, ani 
narzucać swoich upodobań, boć przecież chodzi 
o szczęście dziecka, a nie o szczęście rodziców. 

Powyższe wywody proszę przyjąć jako uzu- 
pełnienie dwóch artykułów o rezolucjach pier- 
wszego ogólno-polskiego Zjazdu Katolickiego. 
Jeżeli te uwagi komuś się przysłużą w trudnej 
pracy wychowawczej, będzie to dla mnie obfitą 
nagrodą, a proszę w takim razie o pobożne west- 
chnienie za mnie. X. 


(Koniec.) 


na boczną drogę, dla uskutecznienia 

co właściciela wehikułu ponie 
Przyjrzawszy się dobrze młodej 
hociaż w półmroku, że to są 
rysy młodego chłopaka, i to go zniewoliło spojrzeć 
na stóg słomy nieopodal stojący, za którym ujrzał 
kryjących się dwóch drabów. 

Widząc zasadzkę na siebie, nie namyślając 
się długo wyrżnął tę niby młodą dziewczynę z ta- 
ką siłą w twarz, że ta spadając z wozu, uderzyła 
głową o kamień, podnosząc straszny krzyk i rwetes. 

Wówczas odkryci bandyci wyskoczyli z za 
stogu słomy, rzucając się w stronę bryki, nasz 
bohater, widząc co się święci, batem podciąwszy 
rącze konie, uciekł jeszcze w sam czas. 

— Gdynia. (Połączenie dworca towarowego 
z portem). Zostało to uskutecznione w ten spo- 
sób, że przedłużono tory wyjściowe dworca towa- 
rowego poprzez szosę wiodącą do Oksywia i połą- 
czono je z istniejącymi już torami portowymi. 
W najbliższych dniach ukończone zostanie połą- 
czenie z trzeciem torem izwrotnicą, która stanie 
przed samym przejazdem. Ruch kolejowy na 
tym odcinku regulowany będzie z budynku spec- 
jalnego, który przy wylocie dworca towarowego 
został ustawiony i wykończony. 


— Zajączkowo. (Tragedja miłosna.) P. Jan 
Krycza, urodziwy młodzian, syn zamożnego leśni- 
ka, zamieszkującego w Zarzeninie, gminie zającz- 
kowskiej na Pomorzu, będąc na polowaniu, spot- 
kał w lesie piękną dziewczynę, w której się roz- 
kochał. Niebawem stwierdził, że jest to uboga 
dziewczyna, zamieszkująca z matką w pobliskiej 
miejscowości, Karlikowo. Młodzieniec zaczął co- 
raz częściej odwiedzać ukochaną, wkrótce oświad- 
czył ojcu, że pragnie się z nią pobrać. Ojciec 
jednak kategorycznie oparł się tym projektom. 
Nie pomogły rozpacz i błagania syna. Widząc 
wreszcie, że zaciętego oporu ojca nie przełamie, 
doszedł do przekonania, że tylko śmierć może 
go połączyć z ukochaną. Dlatego też postano- 
wił wykonać plan straszny. Narzeczona zgodziła 
się na zamiar szaleńczy. Młody Krycza postarał 
się o francuski borowy granat ręczny, którego si- 
ła wybuchowa, jest jak wiadomo, przerażająca i 
wczesnym rankiem udał się wraz z ukochaną na 
polanę, znajdującą się w pobliżu domu ojca. lam 
zakochani postanowili zginąć. Ostatni raz padli 
sobie ze łzami w ramiona i młody Krycza miał 
już pociągnąć za zapał. Dziewczynie zbrakło od- 
wagi, nie wytrzymała tej strasznej chwili i z roz- 
paczliwym krzykiem wyrwawszy się z objęć ko- 
chanka — uciekła. Nie odbiegła nawet 5 kro 
ków, kiedy rozległ się straszliwy huk. Dziew- 
czyna cudem ocalała, nie została nawet draśnięta. 
Natomiast młodzieniec został formalnie rozerwa- 
ny na kawały. 

— Czersk, (Postrzelenie). W Będźmierowi- 
cach, wiosce położonej pod Czerskiem, zaszedł 
przed kilku dniami pożałowania godny wypadek. 
Otóż u jednego z miejscowych gospodarzy bawi- 
ło się towarzystwo, złożone z grona zaprzyjażnio- 


aby zjechał 
pewnej propozycii, 
kąd zastanowiło. 

paniusi, spostrzegł c 
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Rozporządzenie 


Na zasadzie ustawy o zarządzie po- 
licyjnym z dnia 11. IIL 1450 r. (zbiór 
praw str. 265) oraz ustawy o ogólnym 
zarządzie z dnia 30. VII. 1883 r. (zbiór 
praw str. 195) zarządzam na obręb mia- 
sta Wąbrzeźna co następuje: 

$ 1. W czasie przed i po świętach 
Bożego Narodzenia aż do końca karna- 
wału zakazuje się dzieciom i osobom 
starszym chodzenia po ulicach miasta i 
odwiedzania domów wzgl. mieszkań ob- 
cych i restauracji w przebraniach „gwia- 
zdora*, „króla Heroda“, żołnierzy,zwierząt 
i t. p. oraz obchodzenia z żłóbkami (szo- 
pkami) i t. p. 

$ 2. W noc sylwestrową (noworoczną) 
zabrania się dzieciom i osobom starszym 
wystawania na placach i ulicach miasta 
gromadami, wszelkiego rodzaju hałaso- 
wania, strzelania bronią palną, rakietami 
i t. p. oraz wywoływania wszelkich 
nadużyć, mających związek z zakłóce- 
niem spokoju nocnego i bezpieczeństwa 
publicznego. 

$ 3. Winni niezastosowania się do po- 
wyższego rozporządzenia karani będą 
grzywną do 30 zł wzgl. odpow. karą a- 
resztu, o ile zastosowane nie będą sroż- 
sze kary. 

L. dz. 16651|26 II. B. 


Wąbrzeźno, dnia 21. XII. 1926 r. 


Urząd Policyjny. 


(—) Śchwarz, burmistrz 


Doa pokoje z kuchnią 


poszukuje bezdzietne małżeństwo 
Zapłacę czynsz z góry za cały rok. 
Warunek: czyste i suche mieszkanie 
Oferty do eksp. „Głosu Wąbrzesk.* 
pod „Mieszkanie“ 


; 


Policyjne, |MKOSZIZCGAKOCZO"GAK=" 


i Pomorskie 


nych osób, gdy nagle drzwi się otworzyły i do 
mieszkania wszedł znajomy mężczyzna. Nie wy- 
rzekłszy ani słowa, spóźniony gość bez wszelkich 
ceregieli wymierzył lufę fuzji w kierunku jedne- 
go z uczestników, do którego czuł śmiertelną 
nienawiść zaodstręczenie mu kochanki. Po chwi- 
li padł strzał, który ugodził nieszczęsnego rywala 
w ramię tak niebezpiecznie, że musiano go od- 
stawić do szpitala w Chojnicach, gdzie, jak sły- 
chać, stan jego zdrowia jest dość poważny. 


— Nowe Polaszki, pow. kościerki. (Znów 
kradzież z włamaniem.) nocy z |0-go na 
I l-go bm. niewykryci dotąd sprawcy włamali się 
do składu p. Mazura, skradli kilka flaszek wód- 
ki, papierosy, czekoladę, karmelki, dwa kręgi se- 
ra szwajcarskiego; skradli także nóż duży skła- 
dowy, który się im przyda najprawdopodobniej 
do podzielenia się tym serem. Sprawcy z łupem 
zbiegli w niewiadomym kierunku. Kradzież zau- 
ważono dopiero rano, o czem zawiadomiono na- 
tychmiast posterunek policji państwowej w Sta- 
rej Kiszewie, który wszczął energiczne śledztwo 
i podobno jest już na tropie sprawców. 


— Wygonin, pow. kościerski. (Tajemniczy 
kościotrup). W dniu 13. bm. odnalazł na terenie 
gminy Wygonin sołtys p. Czapiewski przy kopa- 
niu w ogrodzie przed swojem mieszkaniem kościo- 
trupa, którego pochodzenia dotychczas nie usta- 
lono. Władze policyjne prowadzą na miejscu 
śledztwo. 


— Starogard. (Tężyzna Policji Państw.) 
W sprawie dokonanej na tut. dworcu kolejowym 
kradzieży śledzi, o czem już pisaliśmy w na- 
szem pismie, dowiadujemy się, iż energiczne śledz- 
two starogardzkiej policji uwieńczone zostało po- 
myślnem skutkiem, bo oto w tych dniach przy- 
trzymano całą szajkę złodziejską. Częściowo 
można było skradziony towar zwrócić prawemu 
właścicielowi, jednakże wielką częsć zdołali zło- 
dzieje rozsprzedać. Wszak mieli ku temu świet- 
ną okazję podczas suchych dni. Również wy- 
kryto sprawcę kradzieży rury metalowej u p. O. 
W tym wypadku sprawcą okazał się małoletni 
chłopiec, który rurę potłukł na kawałki i sprze- 
dał handlarzom, jako stare żelazo. 


— Bytomia, pod Zblewem, pow. starogardzki. 
(Kradzieże). Od pewnego czasu zdarzają Się 
w naszej wsi coraz częstsze wypadki kradzieży. 
I tak: jeszcze w październiku złodziej zakradł się 
do mieszkania Jakóba Piotrowskiego i zabrał du- 
żą, ciężką pierzynę i płaszcz zimowy Syna gospo- 
darza. Kiika dni później popełniono kradzież u go- 
spodarza Jana Czaplewskiego; złodziej włamał się 
przez okno w nieobecności właściciela i skradł lu- 
stro duże, wielkiej wartości zł, dobrą kołdrę, 6 ko- 
szul, 6 ręczników i maszynkę do mięsa. Tego 
samego dnia skradziono Józefowi Uwiklińsk,emu 
kilka wartościowych przedmiotów z domu. Po- 
dejrzenie pada na chłopaka B. G. lat 18 tu, który 
«becnie odsiaduje karę w więzieniu w Starogar- 
dzie, ujęty przy kradzieży: gęsi, które już przed 
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Wieczór Sylwestrowy urozmaicony będzie różnemi niespo- 
dziankami — Lokal odpowiednio i gustownie udekorowany 
Początek koncertu o godzinie 8-mej wieczorem 
Dancing od godz. 12-tej w nocy — Bufet bogato 
zaopatrzony we wszelkie napoje zimne i gorące 
~= — — — zakąski, ciasta i t. d — — — — 


KUCHNIA CZYNNA PRZEZ CAŁĄ NOC! 
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uznaną została za najlepszą 
paszę dodatkową dla świń. 


właśc. : b. W. Wiśniebski 


Telefon Wąbrzeźno nr. 131 


Stowarzyszenie Rolntczo-Handlowe 


oddział Wąbrzeżne ©* ńska | 
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ESIET RCIE Gospodynie, kuchar 
| Kawiarnia „Strzelnica“ 


urządza w wieczór Sylwestrowy 


wielki koncert artystyczny 


wykonany przez zespół damskiej cygańskiej orkiestry 
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Tylko mąka mięsna 
E Padlin, Czystochleb 


Rozpowszechn. „Głos Wąbrzeski! "gowa u tl 126 


tem zdążył sprzedać. Wszystko to są skutki złe- 
go wychowania dzieci przez rodziców. 


— Ostrów. (Dowcipny pomysł ojców miasta.) 
Magistrat m. Ostrów Siedlecki bierze się do pra- 
cy. Zeby możliwie najtańszym sposobem rozpo- 
cząć budowę ulic i dróg, uchwalono na posiedzeniu 
Rady Miejskiej zbierać kamienie drogą t. zw. „tar- 
gowego*. Każdy wjeżdżający w dni targowe do 
miasta obowiązany jest przywieźć najmniej 5 kg. 
kamienia brukowego. Za niestosowanie się do prze- 
pisów i za przywożenie kamienia nieodpowiednie- 
go pociągać będzie się winnych do odpowiedzial- 
ności sądowej. Jest nadzieja że tą drogą o wiele 
łatwiej uruchomi się budowę dróg i o wiele tań- 
szym kosztem. 


— Kościan. (Nieszczęśliwy wypadek.) W 
ub. sobotę, dnia 18 bm. o godz. 8 rano uległ 
śmiertelnemu wypadkowi Władysław Zieliński, 
handlarz z Kościana. 

Z. wyjechał rano za interesem szosą w kie- 
runku Jerki. U jakie 150 metrów od Kościana, 
w chwili, kiedy przejeżdżał przez tor kolei pań- 
stwowej, nadjechał pociąg, idący z Poznania do 
Leszna, który strzaskał wóz na strzępy, zaś 
został tak nieszczęśliwie uderzony w głowę, że 
poniósł śmierć na miejscu. Uderzenie pociągu 
było tak silne, że lampa od lokomotywy ułama- 
mała się, zaś szczątki poupadały w odległości o- 
koło 30 do 40 metrów od miejsca nieszczęśliwego 
wypadku. Dodać należy, że barjera zamknięta nie 
była. Podobno urzędnik, pełniący, te obowiązki miał 
16 godzin służby (poprzedniego dnia wzgl. noc) i 
zaspał. Na miejsce wypadku przybyła policja. 
Trupa pozostawiono na miejscu, aż do przybycia 
komisji z Poznania. Konie uszły cało. 


— Przemyśl. (Swiętokradztwo. — Wnie- 
dzielę ubiegłą nieznany sprawca próbował doko- 
nać świętokradztwa w kościele księży Salezjanów 
na Zasaniu. Rzezimieszek dał się zamknąć w ko- 
ściele po nabożeństwach rannych, wieczorem zaś 
przystąpił do rabowania kosztowności, znajdują- 
cych się w świątyni. W czasie pakowania zra- 
bowanych przedmiotów do walizy, został spło- 
szony przez jednego z księży. Złoczyńcy udało 
się zemknąć. Walizę ze zrabowanemi koszto- 
wnościami znaleziono pod jednym z ołtarzy. 
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Ruch Towarzystw. 


— Wąbrzeźno. Baczność Sokoli! Uroczysty 
obchód gwiazdkowy odbędzie się w Nowy Rok, t. j. 1, I. 1927 r. 
o godz. 4.30 po poł. na sali drh. Szymańskiego, na który 
się członków, ich rodziny oraz sympatyków Sokoła uprzej- 
mie zaprasza. 

Podarki uprasza się poprzedniozłożyć u p. Zydoreza- 
kowej Rynek 7. (Skład kapeluszy), wzgl. w dniu uroczystym 
na sali do rąk Zarządu. 

Gzołom ! Zarząd. 

. — Zieleń. Zebranie Kółka Rolniczego, odbędzie się 
w niedzielę, dnia 2. I. 27. r. o zwykłym czasie up, Sro- 
ki w Zieleniu. (—) Borowski sekr. 
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Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzesklego* Wąbrzeźno. 
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PR | ki, hotelowe, poko- 
W jowe, służące, 
/\ które już w lepszych 
domach pracowały 
% z dobremi świade- 
A|| ctwami mogą się 
h4 | zgłosić oraz wszelki 
personał domowy 
Zarobkowe biuro pośred- 
nictwa pracy 
F. Marszałkowską 
Grudziądz Rynek 15 


W sobotę, dnia 
1 stycznia 1927 r. 
odbędzie się 


zabama taneczna 


na którą zaprasza 
Przybylski, gospod. 


| Licytacja dobrowolna, 


Sprzedam w dniu 3 stycznia 1927 r. 
o godz. 10-tej przed południem u p. Za- 
jączkowskiego w Orzechówku inwen- 
tarz żywy i martwy jak: maszynę do 
młócenia, maneż, sieczkarkę, kulty- 
wator, brony, pługi i inne narzędzia; 
krowę, jałowice, konie, świnie; drew= 
no opałowe i drągi użytkowe. 


Kubacki 
RNE RECT TERE! 
7 m db r g Dojarza i człowieka 


ziemi pszenno-ogro- 

dowej przy Miete R ARONA 

Wąbrzeźnie bez dłu- | dobrze poleconych, 

gu za bardzo baje- »rzyjmie od i kwietn. 
Probostwo 


czną cenę natychm. 
Wielkie Radowiska 


na sprzedaż. 
powiat Wąbrzeźno 


